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R z u t  o r a  n a  o p e r ę

Pr że-z K a ro la  K urp ińskiego<
Kaźcie brzmienie k tóre  możemy p ó ią ć ,  

i  Głośnym powtórzyć  g ł o se to ,  nazywam y 
tonem.

T o n y  są k o l o r a m i  m u z y ć z n e t n i g ł o s  lu ­
dzk i  ie st  U ayp i  ę k n ie;yS z y  m k o l o r e m ,  a tern 
sam em  rtayszacownieysZyoi . -  T o n y  if lstru*  
t f i en towe  O ty l e  mniej war tośc i  , O i le s ię  
źbl i ża ią  do w ła sn o ś c i  g ł o s u  lu d z k ie g o . '  ale" 
t e y  Wysokie'y Wartości  in s t ru men tu  n i g d y  
h i e  o t r z y f ń a ią ,  bO maiąc  Wyraz  t y l k o  t o ­
n o w y ,  n ie  m o g ą  p rz e m ó w ić  w y r a z e m  ża­
d n e g o  j ęz yk a ,  M t i ży k a  in s t r u m en t a l na  , 
eh n ci aż Wprawdzie rnsluie  Uczucia s m u n e ,  
W e s o ł e ,  p o w a ż n e / l e k k i e ^  i różna  zdarzę*  
nia  w  naturze#  a le  to w s z y s t k o  w domnie*  
m a n i o  t y l k o ,  a lbo  ra c z e y  i a k b y  w yc iąg u  
m i ł e g o  s n u ,  k t ó r y  r ó ż n e  a n i e d o k o n a n e  
przeds t awia  o b r a z y .  N a w e t  g ł o s  l u d z k i  
wiece'y nad to zdz ia ła ć  by n i e  m ó g ł ,  g d y b y  
się p o z b a w i ł  d ro g i e go  daru W’y m o w y .  S ł o ­
wa  w ięc  są dusżą,  i r y s u n k i e m  śp i ewu:  on e  
t o  u k o l o r d wane p i ę k n e m !  tonami ,  w zb u-  
dżaią w  se rcu  śp i e wa ją ceg o  i s ł u ch a j ąc y ch  
Wśzelki e  Uczuc ia  i n a m ię tn oś c i ,  a i le  z po* 
z o s t a ł  y d ]  ś l a dó w  d o m n i e m y w a ć  się god z i ,  
śpi ew  w z ią ł  p o c z ą te k  od  w y m o w y *

M a rc a  1 8 2 9  R o k u ,

D o  Zgromadzone'y massy l u d u , w m i e y -  
ścu obszerne'm 1 o d k r y t e m ,  t r u d n o  b y ł o  
przemówić  donośnie g łosem zwyc zayn ym :  
t rzeba  go b y ł o  wznieść  do pewne y wyso­
kości t o n ó w ,  podo b n y ch  do wołania woź­
nego,  p r acowników m o r s k i c h , h an d la r zy  
ul icznych i t< p.- N aw et  badacze  s ta roży t ­
ności  dowodzą ,  iż pierwiastkowe T r a g e d y e  
greckie  podobnie  deklamowane  b y ł y :  a 
Stopniami urozmaicając ta k o w y  rodzay  de- 
k la m ac yi ,  szukal i  sposobow nadania g ło ­
sowi g ię tkośc i ,  rozc iągłości ,  s ł o w em ,  pe­
wnych  sposobów pięknego  użyc ia  o n e g o ,  
żkąd się uform owała  sz tuka  w y m o w y  śpie- 

wney .  ■
N a  ty m  stopniu s t aną wszy ,  w ym agała  

Orta pomocy ins t rum en tów  dla podania  m ó ­
wcy t o n u ,  wspierania go i u t r zym ani a  w 
właśc iwey sferze iego g ł o s u ,  i właściwey 
sile iego uczuć. B y ł  to iuż  rodzay  R eci- 
la tioa OJ ,  którego  używano w' u ro czys to -

( \ )  P o-łacin ie  Pies, p o  sław iańsku  Recz,  
Rzecz : R ezitare  czy li Recitare zn a czy  
re c z it , rzeczyć ,  to iest, opow ia d a ćp e­
wną r ze c z : a zatem  Rec i ta t ive  zna czy  
rzeczenie , mówienie) opowiadanie i t. d.



—

•■'®ciacb publ icznych  , I w obrzędach rel igiy-  
n y c h .  A tak ,  samo uczuc ie  cz łowieka n a­
dało t a k o w e y  w y m o w i e , w edł ug  przedmio- 
iu  i mie'ysca , i n n y  k o l o r ,  i n r i y  t o k ,  inne  
odcienia , -słowem podziel i ło ią na różne  
s ty le .  Szczegółn iey  G recy  sz tukę  m u z y .  
kalney.  dek lamacyi  posunęl i  do wysokiego  
S t o p n i a :  i można powiedzieć ź.e nteiwal ca­
ła n a u k i  muzyki  zasad/a ła  się u nich na 
di-klumacyi śp iewuey.  Póżnie'y , gdy p r z y .

. szła do ro d u  ludzkiego  owa wielka epoka 
świat łości  m o r a l n e y ,  po u p a d k u  rel igi i  po- 
ganskie'y., k i lkowieczua przerw a .zayść m u ­
siała w W u k a c h ,  a t em bard/. iey w wido­
wiskach publ icznych ; sz czegó ln i e j  w za- 
ćbod me yc St o ł ie y  Państwa Rzymskiego .  N a  
Wschodzie dla p ięknych  sz tuk  pozos ta ła  
nieeo w łęc ey  wolności,: T a m  między inne-  
tni uprawiano  naukę  śpiewu d r am m aty cz -  
n e g o ,  do k t ó r e j  po w ię k s z e j  części b ra ­
n o  wzory  z szczątków p o d u p a d ły c h  wido- 
-wisk pogańskich.

Lecz gdy  .T u rc y  w wieku łiótym z wielką 
częścią Cesars twa  wschodniego zawoiowali  
Grecy a ,  w t e d y  poec i ,  m u z y c y ,  malarze ,  
schroni l i  się ztamtąd  do W ło ch  : a r o z k o ­
szna ta okolica stała się koleblfą kunsz tów,  
k t ó r e  z czasem rozesz ły  się po c a ł e j  E u ­
ropie .  Posiadacze ty’iu rozmai tyc h  ta len ­
t ó w ,  Włos i ,z amyś la l i  wznowić owe pyszpie 
wido wisk a ,  k tóre  n iegdyś  b y ł y  rozkoszą 
G r e c y  i i Państwa  Rzymskiego.  Wiedziano,  
że T r a g e d y a  składa  się ż akcyi  d ramma- 
t y c z n e j ,  napisaney  g ła d k im  i pow ażnym 
w i e r s z e m ,  a re cy to w aney  przez ak tor ów 
(głosem do no śnym  i u p r a w i o n y m ;  że rou- 
a y k a  ins t rum en ta l na  wspiera ich głos,  a m a .
Jlarstwoi taniec b y ł y  ozdobą  drammątu.  •«-

Badano dzieła s t a r o ż y t n y c h ,  pos tępow ano 
w ich [ ś lady ,  a . szukąiąc  przez dość d ł u ­
gie l a t a ,  znaleziono w mieyscu t rage-  
dyi  greekiey ,  Operę .  T e n  nowy rodzay  wi­
dowiska z rodz i ł  się p r z y p a d k o w o  z różni­
c y ,  iaka zachodzi ła między językiem gre ­
ckim a Wło sk im .  Śpiewność  i rytmitcz'- 
mość włoskiego,  w po rów nan iu  z greckim,  
b y ł a  za m a ł o  w yr aźną ,  a b y  się m og ła  «- 
-bęysć bez znacznićyszego wsparcia in s t r u ­
m e n t ó w ,  zwłaszcza w mowie  wykonywa-  
n ęy  wspólnie.  [

O pr óc z  n i ek tó ry ch  O p e r  p i e r w i a s t k o ­
wych,  do k tór ych  obrano  za p rz edm io t  ż y ­
wo ty  Ś w i ę t y c h ,  wystawiono  w. ro ku  1597 
w P l o r e n r y i  O p e r ę  Dafne,  nap isaną  przez  
O ttavio  R inucin i z m u z y k ą  G iacom o P ert', 
k t ór a  z powszechnem uniesien iem s ł u c h a ­
ną bywała.  (1) T e n  nowy ro dz ay  s p ra w ia ł  
nieopisane omamienia  ; owe Reci ta t iva  , 
k tór ych  dziś Włos i  mało  s ł oc ha ią ,  s tano­
w i ł y  wówczas ca łą  O p e r ę ,  i u t r z y m y w a ł y  
s łuchaczów w ciągiem zachwyceniu , bo 
w ię c e j  nie z n a l i : nie b y ł o  ie-zeze w n-iey 
ż a d n e j  a r y i ,  żadnych  śp i ewów t a k t o w a ­
nych .  Jednakże  po hieiakim cżasić , w ty m  
i edn os tayny m sposobie de kla mo wa nia ,  da ł  
się z wolna uczuwać  b r a k  rozmaitośc i .  — 

miarę więc doskonalenia szyku ako rdów,

f l )  t P j W z  O pe ra  zna czy  d zie ła : ho do 
takow ey sztuki c zy n ił osobno swóie 
dzieło . P oeta  , osobno Fiom p ozy tor m u ­
zy k i , osobno M a la r z , osobno M is trz  
baletu  etc  A  tak  te w szystkie dzie­
ła  złozone razem  w zięły nazwisko O - 
■pera. T eraz "to irnie iedynie dziełu  
m uzyczno  d rh in m a ty  cznem u zostało na­

dane.



i w miarę urozmaicania m uz v ka ln eg d  r y t ­
m u ,  próbowano  także łą czy ć  g lo s y  ludzkie  

w harmonią , i pochód  jednoczesny .  Jakoż  
te n i e  G ia c o m o  P e r i  w r o k u - 1600 p ierwszy  
o p r o w a d z i ł  A ry e  w sw oiey  Oper ze  E u r y ­
dyka.  . N a s t ę p c y  iego  iuż się n ie  lękal i  
pisać D u e t ó w ,  Tercet tów; ,  a p óźn iey  o- 
wy.ch namiętnych  F i n a ł ó w  , w których  się 
harmonia składa,  z wielu  różnorodnych  

g ło só w  i charakterów.
Odląd  prostota p ierwoiney  dek lamacyi  

ś p ie w n e y  znikała-,• a g ię tkość  g ło su  zaczę ła  
nabierać przewagi .  Jest to w istocie pię­
k n y  postęp sztuki  , g d y b y  się ciągle w 
dsjtszem idy prowadzeniu  p raw ey  trzy ma­
no  drcgi .  Włos i  więc uprawial i  naukę  śpie­
wu,  sl óso w nie do t e g o  n o w e g o  rodzaiu sz tu ­
ki- i .  s tosownie do nątur.y swego  ięzyka  : a 
ze - ten język po dziś dzień ze wszystkich  
t y j ą c y c h  jes t  n a jm ię k sz y m  i n a y w ię ce y  
śp iew ny m  , przeto włoska  nauka uprawia­
nia i , kształcenia  g ło su ,  stała s i e w  przep i ­
sach swoich powszechną.  Le cz  g d y  ona  
zawita do in nyc h  narodów,  znayduie  cor az '  
10  inne ięzyki  , różniące się i e den  od dru-  
g iego  miarą , brzmieniem , mechanizmem , , 
i odmienuemi  zwycza iami .  Gdy k tó r y k o l ­
wiek z tych i ę z y k ó w - zechcą się po łą cz y ć  
z tą uniwersalną nauką  ś p i e w u ,  znaczną  
cześć swoich własności  i  zw yc za i ów  do 
nie'y przys tosować  musi: a tak w teyze sa- 
me'v widzi się relacyi , w iataiey n iegdyś  
z n a v d o w a l  s ię  włosk i  wzg lędem greckiego.

Ąle  szcz ęś l iwy m b y ł  wówczas  , w łosk i  z 
t e g o  wzg lędu ,  ze z upadkiem narodu gr e c ­
k iego  upad ły  i sztuki; ze wszystkie taleń-  

tai. k o n c en tr o w a ł y ,  się do iego p ięknego

krain;  wktore 'm duch Chrześci jaństwa bra­
terską podawał  im rękę.  Włos i  zos tawszy  
sami iedni ppnami sztuk p ięknych,  nie-  
maiąc w żadnym narod/. ie spółzapuśmka,  
kształci l i  w c a ł e y  wo lno śc i  i w e d ł u g  w ł a ­
sn ego  natchnienia sz tu kę  m uz y ki ,  a szrśe-  
g ó l n ic y  śpiewania.  Oni  t ez po dzis dzień  
przo.dkuią'  w t y m  względz ie  c a łe m u  świa­
tu,  i in n ym  językom wznieść się aż do 
giętkie')- śpiewności  n ie  ła tw o  dozw olą  —  
Trudna  zaiste z,nimi rywałrzacya; iak m ó ­
wię ,  W ło s i  zaczęl i  iuż po upadku sztuki
w G r e c y i ,  inne  n ar od y  zac zę ły  wśród  świe ­
tności  ich śpiewu: Włoai  formowali  sobie  
sz tukę w e d łu g  sweg o  i ęzyka,  a inne naro­
dy  nag inać muszą sw ó y  i ęzyk  do ich prze­

możne'y sztuki-
L e c z  z drugie"y s l r on y ,  czyl iz  be z  ich 

w z o r ó w  s t w o r z y ł a b y  się w in nyc h  krajach  
m u z y k a  takiego  smaku i takie'y d o sko na ­
łości  ? n ie,  bezwątpienia .  R z y m  b l i ż s zym  
b y ^ w k o r ó w  S t a r o ż y t n y c h  Gryków: stolica  
Cbrześc i iańs twh, ła t w ie y sż ą  miała  sposo­
bność  doskonalen ia  sztuk  p ięknych:  s to ­
sunki  r e l i g i j n e  dzielnie sprzy ia ły  ich rgz -  
k rże w ien iu  a z duchem święte'y religb roz -  
k r ze w ia ły  się po narodach strumienie Bo-  
skie'y harmonii ,  i zaszczep świewu k u n ­
sz townego .  1'óki śpiewauo Językiem p o ­
ws zec hny m ,  to iesl: po łac inie,  bywała do­
bra m u z y k a  wokalna  nie ty lk o  we W ł o ­
szech: ale i .  W innych  narodach,  mianowi­
cie w Hól landyi .  Le cz  g d y .W ło s i  rzuci-* 
li się do m uz yki ,  czyl i  do muzyki  droma-  
tyczne'y,  śpiewano w i ęzyku własnym,  wte ­
dy t r u d n o  o b cy m  ich naśladować,  z p r z y ­
cz y n y  różnicy  i ę zyk ów .  Już na początkuu



^ l e k u  i 7 g o  mieli oni nkształconą Operę 
-gdy w Niemczech i Francy i w sto lat do­
piero zaczęto probowa.ć s.wego.języka,czy oto 
ze bydź zdolnym do śpiewu dramatycznego; 
bo narodowe,małe śpiewki, jakie w każdym 
jiarodz.ie od wieków istniały, do rzędu -cy­
wilizowanego śpiewu policzotiemi ;bydź 
nie mogły .  Walczono tedy z przesądami, 
przeciwnościami, i różnemi  t rudnościami,  
aż prze cię, po połowie wieku ISgo Gluck 
iuż śmiało tw o rz y ł  swe -harmonijne arcy- 
,dzieła na wymowie jfrancuzkie.y, ,a Mo­
zart  .na n iemieckiey.— Polska lira w tym 
czasie, oprócz małych oryginalnych . O pe­
rek,  nic jeszcze znakomitego nie wydała .

■Gdy tedy  Włosi,  spostrzegłszy że F r a n ­
cuzom i Niemcom język narodowy nie sta­
ł e  ty le  ;na izaw.adzie ażeby ich Opera n  
m og ła  szybkim, postępować krokiem,  i j le  
w swoich ko.rnpozycyach szczegolnie'y śpie­
wność gruntowali  na właśćiwey ich ięzy- 
kówi  deklamacyi, Włosi m ó w i ę , t roskliwi 
-o swoię wyższość i przodko wa.nie, .opuścili 
śpiew rozciągły i .wymowny, a chwycili 

-się drobnego i byst ro-lotnego,  rozumiejąc 
ze w te'm nie -tak ła two  ich -doścignąśpie- 
wacy innych narodów.!— Zdaie się ,źe prze- 
szli swóy punkt ,  i ,tak, co  przedtem głos 
b y ł  tylko środkiem -.wdzięcznego opiewa­
nia zdarzeń i uczuć.,  dziś ladaiakie słowa 
tyle tylko są potrzebnemi głosowi., aby 
w swoiem popisywaniu się nie zamienił się 
całkowicie w nieme Solfegiowanie: słowem 
Opera włoska zamieniła się w konce r t ,  
którego tylko programma oparte iest ma

jakleyścałości dramatycznej ' . ( ! )  Już Ciocię, 
w czasie swoim przest rzegał  Włochów, ze 
to zepsucie rozszerza się u nich gwał to­
wnie: cóźby dopiero powiedział  gdyby n- 
.słyszał dzisieysze j ch  twory ? Ale szczę­
ściem, są jeszcze w Njem czech, we Frań.  
cyi i w samych Włoszech,  -Stróże dobre­
g o  smaku, k tórzy yldząc  ze .szarlatanizm 
.ruladystów, i zbytki w ozdobach źle zro­
zumianych,  iak one błyskające  świat ła na 
bagnach sztukę zbłąkały,  podwoili usiło­
wanie w swo.ich pismach aby zwrócić ie'y 
dążność na drogę prowadzącą do celu szla­
chetnego, laki nam nadobna wskazuie ną.O  '

t u ra ;  a tym celem jest ścisłe połączenia 
ukształconcgo głosu z p iękną wymową.

Na tey niewzruszone'y fasadzie,  każdy 
naród może .uprawiać iswoię operę ,  a śpiew 
.dramatycznypomyślnie rozwiniętym bydź 
może w każdym ięzyku.

.Francuzi zaszczepiając u siebie Operę  
giarodową, mimo swe'y iUsilności aby po­
zostać wiernymi  -,wzorońi włoskim, duch i 
mechanizm własnego ich ięzyka prowadzi ł  
.niewidzialnie piórehn Kompozytora w skre­
ś laniu  charakterów i uczuć: zląd też tra- 

zna Opera franouzka bohaterską  wżnio- 
ością, a komiczna .dowcipną lekkości ą 
     1

( 1 J Za ,obszernym byłby przypiseh  
o Szarlatąńslwie, wynikaiacćm z  
chciwości dzisieyszych sln trepre-  
iTierów po  różnych miastach wło­
s i  ich , htory wiele w pływ a na u -  
padek sztuki dr am atyczno-m uzy  
wzney we TFioszeeh.



gjjpetnie oddzielną uformowały szkołę.. 
„Niemcy, niaiąc inne ^iieł>o, inne ukształ- 
f Ceni e  umysłu  i serce, przyswajając prawic 
.dla powzięte od Włochów.) i przekonywa* 
iąc się coraz bardzie j  o t rudnieyszy gięt ­
kości  sw.oiej mowy,  iako lud .rozmyślający 
.oddali się yyięcej .harmonii , ściśle z' pią 
łącząc wymovse rozciągłego .śpiewu: a pó­
źn i e j  pogardzając niejako czczością inslru- 
p ientacyi  włoskiey , zadowolaiąc.ą ,tylko 
zmysłowość,  tudziez zbytecznem bujaniem 
,łasko,-tli,wego śpiewu, k tó ry  sprawuie ,roz­
kosz zmysłowi słuchu ale nie przemawia 
,do rozumu i duszy;  Niemcy mówię, -u- 
,tworzyli w .sw.oiej Operze osobny rodzay,  
k tórpgo główmieyszemi rysami iest logi­
czn e  prowadzenieharmonii ,  i niejaki .psycho­
logism w pomysłach.

.Widzimy tedy, że z przyczyny .różnicy 
języków,  tworzyły  się ,mimów,olnie oddziel­
ane rysy,  charakteryzujące Operę  każdego 
,z tych .trzech narodów, i tak: Włoska,mu­
z y k a  drażni i zachwyca obrazami świata 
-zmysłów, ego: F rancuzk a ,wielka Opera  
,wzniosłością stylu budzi uczucia szlache­
t n e  i zadziwia okazałością: komiczna bawi 
-przystoyną lekkością, dowcipem, a ,nade- 
.wszystko ęlegancyą w expressyi: Niemiec­
k a ,  mnie'y dba o świat zmysłowy,  szanu­
j e  ona wzniosłość deklamacyi,  a dusza świa­
ta, czyli świąt nadzmy słowy, iest głównym 
przzedmiotero ,ie'y muzy'kalnego mąlarstwa. 
T ak  więc każdy naród,  wierny -swoie'y po- 

-ezyi, mieć mozg,  i mieć powiniep’ swoię 
własną  O p e r ę . — 'Mówmy teraz o Operze 
jPolskie'y,

Naród Polski iest czwar tym w E uro*  
pie^ który i u/, ma swoię Operę. Opera  
Polska W r, 1778 wzięła po.czątek od Nę­
dzy uszczęś l iwionej  i iaminskiego.  Do** 
;tąd jednąkze w siedmdziesięciu przeszło 
dziełach oryginalnych jeszcze nie nabra­
ła wyraźnych rysów., któreby ją ró żn i ły  
od inny ch .  Wszystkie nasze oryginalne  
serio i komiczne jakie dotąd mamy,  ie— 
dne są pisane w smaku szkoły  wło sk ie j ,  
.drugie w stylu szkoły n iemieckie j ,  in> 
ne w rodz aiu  I rąnęuzk im,  Ale i to nie 
iest bez przyczyny:  przechodzil iśmy b o -  
yviem poli tycznie przez takie przemiany;  
a m uzyk a ma tę szczegółną własność.,  
że się m imo woli. odznacza pię tnem o-  
koliczności .  ^1^) . .Jednakże ,w tych dzie-  
ł ach  ju/.  się gdzieniegdzie przebi ią co l  
oddzielnego. .Zobaczmy -W iakjem Ope-  
ga Polska zos ta ie .położeniu  teraz. W ł o ­
si np: formowal i  swoię beż ż a d n e j  prze­
szkody,  bo  i n n e j  Tnie b y ł o ;  a na licz,* 
nych. w kra iu  t ea t r ach ,  otwierając pola 
znaczpey liczbie kompozy torow i  spie*-. 
waków,  mogą ią irozwiiać,n ieskończenie.  
F r a n c u z i  kształcąc u .siebie s.woię, jya.i- 

-.czyć musieli  z włoską-: ale raz  u t o r o ­
wawszy .sobie drogę j podzielili ią na. 2  
.osobne t e a l r a , to  iest.: wi e l k ie j  O p e ry  
i .Opery komicznej . :  t a k o w e j  strzegą,^ 
kompozytorów nag r ad za ją ,  i t łómacze— 
niem obcych tworów.,  swego s ty lu  i ję­
z y k a  n i e  ba ła m ucą .  Niemcy znayduwj 
się w trudnie,ysze'm p o ło ż e n i u :  tworząo 
w ł a s n ą  Operę,, .musieli  i dotąd muszą  
się opierać naciskowi Opery w ło s k i e j  i 
f rancuzkie j ,  .które im krzyżuią  i taraukj 
postęp; kom pozy to ró w  na r o d o w y ch  czy­
n i ą  m n i e j  p o ż ą d an y m i ,  i ięzyk kra iowy

( 1 )  Sa k  gdzieindziej, tak i u nas, na/y* 
prż,od brano vtsory s  m uzyki w łoskiej.



t ł o m a c z e m a m i  r ó ż n o r o d n y c h  t w o r ó w  jp o -  
n iż a ią .  A le  za t o  w k r a i n  n i e m i e c k i m  
i r s t  m n ó s t w o  t e a t r ó w  i mi rzy k a l n y c h  
ś p i e w a k ó w :  k o m p o z y t o r o w i e  m a i ą  k i lka  
s t o ł e c z n y c h  m i a s t ,  g d z i e '  o b o k  o b c y c h  
t w o r ó w  ł a t w o  m o g ą  p r o d u k o w a ć  i w ł a ­
sne. .  P o l s  kia zaś O p e r a ,  w z a w o d z i e  s w o ­
i m  je s t  zewszą d  c t s n i u n ą - " u t w o r a m i  to  
w ł o s k i e m i ,  to  n ie m i e c k i e m i ,  to  f r y n c u z -  
k ie fn i ,  k tó r e  o d g ł o s e m  s w e y  s ł a w y ,  s t a ­
j ą c  się u nas  z b y t  p o z ą d a n e m i , z a d n e y  
n i e  da ią  u c z u w a ć  p o t r z e b y  tw o r ó w ,  n a ­
r o d o w y c h .  D o d a y m y  d o  u ,go ,  ze m a ­
m y  i e d n e  tyl .kou s tol i ce  : W . ń i e y  j e d y n y  
t eat r . -  i t o  n ie  fcrfmey O p er ze  p o ś w i ę c o ­
n y :  y.e t e n  t e a t r  iwst u b o g i :  że s z c z u p ł a  
t y l k o  l iczba p u b l i c z n o ś c i  do n j e g o  u c z ę ­
sz cz a ,  źe  i t a . s z c z u p ł a  l i czba iest  r o ż n a - 
r o d n e g o  s m a k u ,  b o  . i e d n a  iey cząs tka  
l u b i  Tylko O p e r y  w ł o s k i e ,  d r u g ą  t y l k o  
n i e m i e c k i e ,  i n n a  f n . n ę u z k i e ,  a p o d o b n o  
n a y m n i e y s z a  iest  cząs teczka  c o b y  p r a g n ę ­
ł a  d z i e ł  n a r o d o w y c h .  j ę z y k  P o l s k i ,  z a ­
m i a s t  się u p r a w i a ć  d o  O p e r y  W p o e m a ­
t a c h  o r y g i n a l n y c h ,  m u s i  się^ \v t l ó m a -  
c z e n i a c h  w y k r z y w i a ć ,  ł a m > ć ,  i p r ze z  
g w a ł t  z g i n a ć  p o d  n ó t y ,  k t ó r e  są o r g a ­
n e m  d u s z y  o b c e g o  i ę z y k a  i p r z e c i w t i e g o  
m e c h a n i z m u .  P o m i i a i ą c  ieszcze i n m  w a ­
ż n e  .p rz es z k o d y , ,  iWkt/.e t o  m i e j s c e ,  test  
t u  c z as ,  iest/.e t u  j a k i k o l w i e k  b o d z i e c  
d o  da l s z e g o  k s z t a ł c e n i a  O p e r y  n a r o d o -

'  - O l■\vey l i . •
A l e . . . .  marny / ,  b pu śc ić  r ę c e ? w y r z e c "

s i ę  w ł a s n e g o  po la  ? p o r z u c i ć  i ego  u p r a -
„■e. . . . .  i o w e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  z a r o d y  
ś p i e w u  n as ze g o  n a r o d u  puśc ić  na  z m a r ­
n i e n i e ? . . .  N i e . . .  N i e c h  n a m  te p r z e c i -  " 
w n o ś c i  n i c  o d b i e r a j ą  n a d z i e i :  o w s z e m ,
s z u k a y m y  t r o s k l i w i e  s r o d k o w  u t r z y m y ­
w a n i a  i  .dalsżego k sz ta ł ce n i a  O p e r y  p o l -

i W i e y .
D o b r o c z y n n y  R z ą d ,  z w r ac a i ą c  u w a g ę  

SWoię n a  w s zy s tk ie  gałęz ie  n a u k  W n a -  
m y m  k r a i u ,  p o n i e w a ż  n i e  z a p o m n i a ł  o

s z k o le  m u z y k i , ,  a s z c z e g ó lm e y  ś p i e w a - -  
n i a , i ile z a s o b n o ś ć  d o z w o l i ł a  u p o s a ż a ­

j ą c  i n s t y t u t ,  w iwó ry in b y  m ł o d z i e ż  w r o ­
d z o n e  swe z d o l n o ś c i  z korzy  sci.ą i ozw i -  - 
i a ć - m o g ł a ,  m i a ł  z a p e w n e  ce lu  i t o ,  
a b y p r z y i i m u z a  c w kra iu  dobrze  w y k s z ta ł ­
conych  śp iew aków  dr a m m a ty c z n y c h  w le zy -  
ku  p o l s k i m . P o l s k a  m o w a  po  u ł o s k i e y  
m  o  żo -iest n ay w i e cey h ar  m o n  i y n sj  i ed  n ab - 

, że dla  ś p ie w u  , z n a c z n a  w b r z m i e n i u  
w y r a z ó w  z a c h o d z i  . r ó ż n i c a , tak , źe l e -  
dna-  i toż sa m a  o s o b a ,  p o  o d ś p i e w a n i u  
i a k ie y  a r y  i ż t e i t e m .  w ł o s k i m  , g d y  ią 
z a ś p ie w a  z p o l s k i m  t e x t e m , , o p o ło w ę . ,  
w d z i ę k u  u t r a c i .

W i ę c - n a s z  śp ie w a k ,  b e z  p e w n y c h  s p o ­
sobów* d o b r e g o  w y m a w i a n i a  s ł ó w  p o i - "  
s k i c H ,  i y.e t ak p o w i e m ,  h* :  p e w n y c h  
t a i e m n i c  p o ł ą c z e n i a  n n y c h  ze śp ie wem . ,  
c h o ć b y  z p i ę k n y m  g ł o s e m  i z n a j s t a ­
r a n n i e j s z ą  upr . iw ą o n e g o ' ,  i a k o ' ś p i e w a k  
drc im rna tyczny  zawsze będzie m ie r n y m .  
każe  o n  r o z m a i t e  k o l o r y t  o dc i e n ia ,  a nie  
b ę d z i e  w n ic h  w y r a ź n e g o ,  r y s u n k u , a n i  
d u s z y ;  bo .  i akeśi i fy iu.ź p o w ie d z ie l i ,  d u ­
szą i r y s u n k i e m  śpiewu ,  są sIowa.  T a  
w ię c  Utzeba d a r l i  s ł y s ze ć  w y r a ź n e ,  ale 
b e z  u k r z y w d z e n i a ,  ś p i e w u .  W y p a d a  t e ­
d y ,  a ż e b y  w t y m  p r ze d m io c i e  W y p r a c o ­
w ać  dz ie ł o : -

1. O  w y ra źn e m  w y m a w ia n iu  stow p o l ­
skich p o d c z a s  śp ie w u :  o uaclaniu w y ra zo m  
p e w n ć y  b rzm ie n n o śc i , i iak  s  n ic y  k o r z y -  - 
stać  w śpiewie: iali. się p o ls k i  śp ie w a k  m a  - 
stasow ać do  O p e r  s z k o ły  włoskidy, n iem ie- - 
cklie'y, f r a n c u z k i e y  i n a ro d o w e '/ .

ąp. T u d z i e ż  co  d o  pisar-ży p o e m a t ó w  1 
o p e r o w y c h ; -  O  r o z ło ż e n iu  p l a n u  do g o d n e-  ■ 
g o  d l a . m u z y  ki: o odcieniach d o g o d n y c h  d la  i 
k o m p o z y to r a  w p ro w a d ze n iu  p r z e d m io tu .
A p o n i e w a ż  n ie  m o ż e m y  się o b e y ś d ź  be*  
t l ó i n a c z e ń  o p e r  o b c y c h ,  p r z e t o  w y p a d a  
s z u k a ć  sp o s o b ó w  iak ie  t ł u m a c z y ć ,  a b y  
n ie  o s ł a b ić  u t w o r z o n e g o  ś p ie w u  i e x p r e s -  
s y i :  N a  co w ypada  baczyć w pod łożen iuu



■iłów'polskich W O perach , fru n cu zk ich , n ie ­
mieckich i  włoskich?  ka/.dy b o w ie m  z tyfcb 
t rzech  ięzyków ma od d z ie ln y  m ech ani zm ,  

• p rze to ,  iak się n a leży  do każdego stosować?
IU. Na ko n ie c  co do  koihpdfcytbrów : 

O k a z a l i śm y  wy/.ey^ ■/.*. z p o w o d u  języka  
i p o ło ż e n ia  k r a i u ,  Opery :  włoska ,  fraki- 
cuz ka  i n i e m ie c k a ,  od dz ie ln y  u t w o r z y ­
ły  ródzay .  Je dn akż e  iak zw yczay n io  \V 
ludzkie 'y n a t u r z e  ie d n o  na drugie  się za- '  

, p a t r u i e ,  W- dz is ieyszych p a rlycya ch  w ł o — 
'^.skich widać w y r a ź n i e ,  że k o m p o z y t o r  

p r zez ie ra ł  znakomi tsze  P a r ty c y e  f r a n c u s ­
kie i n iemieckie^  i w z a i e r n m e ; toż  saruo 
pos trzega  się w P a r t y c j a c h  . n i e m i e c k i c h ,

- f r an cu sk ic h .  My Polacy ,  osaczeni  n a ­
w a ł e m  dz ie ł  ty ch  t rzech narodowy, nie 
Srgrzeszemy p o d o b n o , ieżeli się na  nie w  
naszych  t w o r a c h  za pa t ry wać  Lodzie my.  
R o rz ys ta ym y  -j , ' -wszystkiego,  lecz o b o k  
t y c h  wzorów1 z a c h o w u y m y  cięgle z n a m i o ­
na  śp iewu n a r o d o w e g o :  a z tego^ u t w o — 

■Jtzy się o d d z i e l n y ’ rodzay ,  k tóry  będzie  
w y ra ź n ie  c h a r a k t e ry z o w a ł  d u ch a  nasze'y 
Ope ry .  ( 1)

K r a y  nie iest w ie lk i ,  i z a m o ż n o ś ć  
m a ł a :  ale chęć w y t r w a ł a  iest m o c n ą ,  i 
czas iest długi .-  011 ty l ko  tam n i szczy ,  
gdzie iest n ieczynno ść .

TI.
Myśli  W ik to ra  H u g o  o l i t e ra turze  fran- 

c u z k ie y ,  wyięte  z n ą y n o w s z e y  edycyi  
p i sm i e g o :

»Naywięks i  poeci  n a  świeci© u k a z u -  
ię się po  wie lk ich  ws t r zą śn i an iach  s p o ­
ł e c z n e g o  p o rz ą d k u .  H o m e r  s tawia  się 
po u p a d k u  T r o i ,  i ka tas trofach  nrgol idz-

' ( 1)  Jest tp na  p o zó r  ła tw y  przep is: ale 
po trzeba  zn a kó m itey  biegłości i zrę­
czności , aby um ieć w te'm  wszystkiem  
zachow ać m iarę  , i  zam iast uym uiącey  
oryginalności, nie w ydadź lakowego 
dziw otworu.

kich ;  Wirg i l iusz  p o  triuinwuraciV, D a n ł e  
b y ł  p ie rw ę y  w y g n a ń c e m  niżeli  p o e tą . - — 
M i l t o n o w i  m a r z y ł  się iego szatan w o b e ­
cności  K rom w el la .  Ż i b ó y s t w o H e n r y k a  IV, 
p o p r z e d z i ł o  Kornel ia .  jRac ine ,  Mol ie re ,  
Bo i /eau ,  b y l i ' ś w i ad k a m i  ro z ru c h ó w  f ron-  
deyskięb .  P o x r wolucy i  f r an cu zk iey ,  u -  
.aazuic się n a k o n i e c  C h a t e a u b r i a n d .

Atol i  l i t e ra tura  te r aźn ie j s za  s t worzona  
przez.  Cha tea ubr ian(hi f  Panią  de Staid,  La-  
m en n a is ,  i t. d. nie icst wy n ik łośc ią  rewo* 
lu cy i .  Ja ko  pisma sofistyckie W o l t e r a ,  
Did e ro ta ,  Helweejmśza  n os i ły  iuż  na s o ­
bie cech:; na s t ępn ych  z ab urzeń ,  tak i dzi-  
sieysza l i t e ra tu ra  iest w y r a z e m  rel igi i— 
ney  i m o n a r c h i c z n e y  społecznośc i ,  k t ó ­
ra w y w i k ł a  się Z pośród szczą tków sta­
ro/, ;  tn y c h  i ś w i e t n y c h  r u i n .  Nie  m o ż n a  
tego  wyp owi edz ie ć  d o s ta te czn ie j  nie n o ­
wość ,  ale ie d y n ie  p ra w da  s tała się n i e ­
zbędn ie  p o t r z e b n a  w dz is ieyszych  czasach.  
P o t r z e b a  ta iest  n ie zm ie rn a .

G d y b y  l i t e r a tu ra  w czasach L u d w i k a  
XIV wnzwała  b y ła  d u cha  cLrześc iańs twa 
•zamiast  u w ie lb ie n i a  b o ż k ó w  p o g a ń s k i c h ,
■o w o et  e śni  poec i  i ak o  n iegdyś  w w i e ­
kach  d a l e k i c h ,  stroi l i  lu tn ię  k u  czci w a ­
ż n ych  spraw rel igi i  sw o iey  i n a r o d u  
n a u k i  sofistyckie zeszłego w i e k u  nie b- y 

■łyby zapewne  tak ł a t w e g o  o d n i o s ł y  t ry- ;  
u m f u ,  a m oż e  n a w e t  t r y u m f  taki  b y ł b y  c a ­
le n i e p o d o b n y .  Za p ie rwszym n a ia z d e m  
n o w a t o r ó w ,  rel igia  i m o r a l n o ś ć  z n a l a z ł y ­
b y  w l i t e ra turze  p r z y t u ł e k .  G us t  p o ­
w s z e c h n y  w n a r o d z i e ,  nie n a w y k ł y  d o  
oddz ie lan ia  r e l i g iy n y c h  w y o b r a ż e ń  o d  
p o e t y i ,  u k a z a ł b y  nay iaś n i ey  wst rę t  sw óy  
k u  wszelakim iey z b o c z e n i o m  z d rog i  
p o bo żno śc i  i c no ty ,  w z g a rd z i ł b y  ta k i e m i  
d z i w o t w o r a m i i m a g i n a c y i ,  u w a ż a ł b y  ie i a ­
k o  zmazę ś w i ę t o k r a d z k ą ,  w zn ie s i on ą  n a 
p i ś m i e n n i c t w o  i spo łeczność .  Kto  wie  ■ 
coby  się s ta ło  z f i lozof i i ,  g d y b y  sprawia  
Boga ,  na p ró ż n o  wspier aney  od  c n o t y  
po t ężna  s i ła  g e n i u s z u  p r zyn io s ł a  by ła’



g p f l m o ' e m e  ?  Al'e F r a n c y ?  p o z a z d r o ś c i ł ’ 
l o s  t a k i e g o  szczęśc ia;  ie'y w ies zc że  b y l i  
p o g a ń s k i e r a i  p o e t a m i ,  3 l i t e r a t u r a  n ie  by-'  
ł a  w y r a z e m  s p o ł e c z n o ś c i  c h r z e ś c i a ń s k i e y  
i  m o n a r c h i c z n e ' y ,  a l e  r ac zóy  s p o ł e c z n o ś c i  
b a ł w o c h w a l s k i e y  i g m i n o w l a d n e y  ? T y n l  
s p o s o b e m  u d a ł o  się f i l o z o f o m  w s t u  le- 
c i e c h ’ z w ą t l i ć  w  s e r c a c h  w i a r ę ,  ktore 'y 
n i e  b y ł o  w  u m y s ł a c h .

M y ś l ,  i e s t  t o  r o la  dz ie w ic za  1 buy n a } 
g d ż i e  k w i a t y ,  r o ś l i n y ,  d r z e w a ,  r o s n ą  s w o ­
b o d n i e ,  n ie  u k ł a d a i ą  Się W p o r z ą d e k  i s z y k ,
A  zal iż  r o z u m i e c i e , '  że  i a  w o l n o ś ć  n i e ­
ł a d  z r o d z i?  B y n a y m n i e ' y ,  P rz y  r ó w n a y c i e  
Ogród  wer sa l sk i ,  gd z i e  p e ł n o  b r a n ż o w y c h  
T r y t o n ó w ,  F a u n ó w ,  a l l e g o r y c z n y  ch  D r y ­
a d ,  c y l i n d r y c z n y c h  l a u r ó w ,  s f e r y c z n y c h  
k r z e w ó w  p o m a r a ń c z o w y c h  i m i r t ó w  e l l i -  
p t y c z n y c h ,  gdz i e  p e ł n o  w y t w o r n u ś c i ,  dow 
b r e g o  g u s t u ,  s t a r a m  i p f a c y  d o w c i p n e g o  
r z e m i e ś l n i k a ; p r z y r ó w n a y c i e  t a k i  o g r ó d  
do  lasu p i e r w o r o d n e g o  w n o w y m  święcie (1J 
g dz ie  d r z e w a ,  i ako  o lb rzymy ' ’ wzrtOsząsię kit  
n i e b u , g d z i e  W.egetaeya tak g ł ę b o k o  i d a l eko  
w  w n ę t r z a c h  zi emi  r o z p o s ta r t a ,  gdzie  tys i ące  
p t a k ó w  ty s i ąc zn o b ar w  y c h  swiegoce ,  gdz ie  
c i eń  z św ia t ł em ig ra , pas u i e  się na  d a r n i s t y m  
k o b i e r c u ,  gdzie,  dz ika b r z m i  h a r m o n i a  w 
sz um ie  l e ś n y m ,  w falach r z e k  b y s t r y c h ,  w 
o g r o m n y c h  k a t a r a k ta c h ,  na  k t ó r y c h  m ai n -  
i ą  się wszys tk ie  t ę c z y  k o lo r y !  Gdzież- ieSt  
Wspan ia łość? Gdz ie  wie lkość?p iękność ' ?  A -  
za l i z  ty l k o  o po r z ą d e k ,  l u b  n i e p o r z ą d e k  p y ­
t a ć  się b ę d z ie m y ?  T a m  macie s k a m ie n ia ły c h  
b o ż k ó w ,  d r ze w a  w ciepl i cy  ros l inne 'y chc* 
d o w a n e ,  W y r w an e  z r o d z i n n e g o  g r u n t u ,  
p r z e n ie s i o n e  z p o d  o bc e g o  n ieba ,  p o z b a w io ­
n e  w ł a s n e g o  k s z ta ł tu ,  owo ców ,  s i ł y —  a po? 
r z ą d e k  p r z y r o d z o n y  w sz ę dy  wy wró co n y^ na  
w sp a k ,  z ł a m a n y ,  z e ps u ty -  T u  p r z e c i w n i e ,  
■wszystko s t a t ecznem się r ządzi  p r a w e m ,  ^ d a ­
l e  się i a k o b v B óg  wszys tko  n a p e ł n i a ł  p r z y '  

( O  i 'akie saiue p r z y r ó w n a n ie  c z y n i  fV i l .
S c h le g e ln a  p o c z ą tk u  clzleła swolego o
Utter at; drami (P .  K . )

t o m n o ś c i ą  śwoią.  2  k r o p e l  w o d y  t w o r z ą  s?g 
r z e k i ,  z r z e k  m o r z a ,  z zia-rn po w s t a ią  d r z e w a  
z d r z e w  lasy.  I  wsze lka  ro ś l i n a ,w s z e lk i  k r ze w  
r o ś n i e  n a  swoiem m i e y s c u ,  w własci  w ey  p o ­
r z e  r o d z i  owoc i o b u m i e r a  w swoim czasie.- 
S a m  n a w e t  c i e r ń  ma t ę  p ię k no ść  ś w o i ę . - P y ­
t o m  się was’ r az  Leszcze i gdzież  ie st  p o r z ą d e k ?

O toż mac ie  sz tu cz n ą  l i t e r a t u r ę ,  i p o e z y ą  
p i e r w o t w ó r n ą  n a t ch n io n ą !

INie m ie sz ay m y  r a z e m  p o r z e d k u  z r e g u l a r ­
nośc ią ,  R e g u l a r n o ś ć  ie st  f o r m  w i d o m y c h  i  
Zewnę t szr tych p r z y m i o t e m .  P o r z ą d e k  Wyni ­
k a  z s k ł a d u  ż y w o t n e g o  i w e w n ę t r Z n e y  istoty" 
R e g u l a r n o ś ć  iest  Sprawą n i e r i iośm,  a p e r z ą -  
d ek  s p r a w ą  du ch a  g e n i a l n e g o .  R o z u m i e c i e !  
t e r a z ,  co iest  k l a s s y c z ń o ś ć  n o w o ż y t n a  i fć*  
ma^tyczUość.’,

lit-

5^aymnią n as  b a r d z o  a n e g d o t y  o d z i e ­
c iach , '  p r z y t a c z a m y  i ch d n i e , za k t ó r y c h  
W i a r o g o d n o ś ć  Zar ęc za my  i

J ó z io  W  k o ń c z ą c y  t r z y  l a t a ,  p r z y ­
s z e d ł  do  m a t k i  , g d y  ta n ie co  s ł a b ą  b ę d ą c ,  
r z e k ł a  d o  n i e g o ,  M o ż e  i u m r ę  Józ iu!  
— A t o  ia ci ebie o ż y w i ę , o d p o w i e d z i a ł o  d z i e ­
c i ę ?  A cze'm ? Modem ż y c i e m ?  A g d z i e ż  
i e s t  t w o i e  ż y c i e . — - W  b r z u s z k u .  G d z i e !  
z n ó w t t  # a k tó ż  c i ę t e g o  n a U c z y ł . —=• A t a k  
m a m o ,  r o z u m  to  iest  w g ł o w i e ,  a ż y »  
c l e  W b r z u s z k u . — A dla c Z e g o ?  B o  iak  
d o  b r z u s z k a  n ić  w ł o ż y s z ,  b u ł e c z k i ,  r o ­
s o ł k u ,  m i ę s k a j  t o  i życ ia  n ie  b ęd z ie ,  

J n u y m  raZend t o ż  s a m o  dziecię  s i e d z i a ­
ł o  p r z y  o k n i e  i p a t r z a ł a , s i ę  na ś i ę ż y ć  p o ­
d ó w c z a s  w p e ł n i  b ę d ą c y ,  M a n i o *  r z e ­
k ł o .  Ze t e ż  t o  P a n  Bóg  Z te'm ś i ę ży c e r t t  
t a k  się b a w i ? — J a k ? —  O t o  Zrobi  g o  n a y -  
p r zó d  t a k im  d u ż y m  a p o t e m  g o  c o r a z  o -  
k r a w a ,  aż  n a r e sz c ie  n i c  Się n ie  z o s t a n i e ,  
J  z n o w u  pote 'm te k a w a ł k i  z l epia ,  P o ­
s t r z e ż e n i a  t e  czyli-?.- n i e  o k a z u i ą  b y s t r o ś c i  
u m y s ł u  i u w a g i  w y ż s z e y  n a d  w i e k  t a k  

mały. _ _ _ _ _ _ _


